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Myślą przewodnią — 

naczelnem prawem no ­
wych idei i form ustro­
jowych musi być spra­
wiedliwość społeczna i 
zakaz wyzysku bliźniego 

pod każdym względem, 
Możni i bogacze musządo- 
browolnie poświęcić po­
łowę swych dóbr ma­
terialnych pod budowę 
nowych warsztatów pra­
cy, któreby nakarmiły 
głodnych i uchroniły od 
zagłady dotychczasowy 
dorobek cywilizacyjny.

Zawitał Nowy Nok. Iluż 
łudzi oczekuje, od niego pociechy 
w troskach codziennych?

Zwłaszcza wieś upośledzo­
na i zbiedzona w tych latach 
kryzysu wygląda z utęsknieniem 
poprawy żyda gospodarczego i 
odrodzenia zakłamanego świata 
politycznego.

Młodzi i starzy pragnęliby 
otrzymać nowy program od rzą­
du, świata nauki, czy wreszcie 
od partyj politycznych, pragnę­
liby uzyskać na kolędę lepsze 
form y pracy osobistej lub gro­
madzkiego działania, któreby da­
ły promyk nadziei, że zbliża się
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zmiana na lepsze, że nastąpi poprawa wiejskiego 
borykania się s losem.

Wszyscy oczekują zmiłowania Bożego lub ja- 
kowegoś cudu, a tymczasem nie widać poprawy i na­
wet sie na nią nie zanosi. Jedni po desperacku o- 
puszczają ręce, inni, polecając się Opatrzności, która 
nad wszystkiem czuwa, pokrzepiają się wiarą, że do­
bry Bóg wszystko odmieni. Tu jednak nic nie po­
może samo czekanie, nie poprawi doli desperackie na­
rzekanie, ani wiara w Miłosierdzie Stworzyciela nie 
przyda się na wiele.

Lata upłyną a poprawa sama się nie zjawi, 
jeśli jej nie wypracujemy własnemi rękami,

Sam Chrystus powiedział wyraźnie, że „wiara 
bez uczynków martwa jest*. Tu trzeba czynu, wy­
siłku samych ludzi. Poprawa materjalna i moralna 
zależy od nas samych. Jeśli ktoś widzi zło, brud 
lub upodlenie, to powinien zakasać rękawy i zabrać 
się do roboty nad usunięciem niedomagań, nad wy­
szukaniem nowych dróg, wiodących do lepszej przy­
szłości. Trzeba się wewnętrznie wzmóc, wykrzesać 
w sobie zapał do działania i siłę do tworzenia rze­
czy dobrych i pożytecznych, trzeba stanąć do pracy 
lub nawet do walki z tern, co ową pracą utrudnia.

Jeśli zaś nie damy sobie rady w pojedynkę, to 
trzeba wziąć do serca wskazania Zjazdów związko­
wych, czy też przodowników organizacyjnych i przy­
stąpić corychlej do działania gromadzkiego, do wal­
ki z plugastwem, do usuwania przeszkód, które nam 
sto ją na drodze, do wzmożenia w całej Polsce ruchu 
młodowiejskiego, który jedynie potrafi wieś odrodzić. 
Odrodzenie nie może nastąpić, gdy ideałem ludzkim 
będzie tylko chęć posiedania i użycia, gdy będzie pa­
nować w kraju przemoc i wyzysk możnych tego 
świata. Poprawa nie przyjdzie, gdy życie będzie pozba­
wione światła, prawdy i wiedzy, które to pierwiastk1 
winny przyświecać ludzkiemu działaniu, winny być 
drogowskazem dla polityków wogóle, a dla wiejskich w 
szczególności.

Dziś widać w całym świecie objawy rozkładu 
moralnego, etycznego i kulturalnego, daje się za­
uważyć zanik rozsądku u ludzi o najtęższych g ło ­
wach. Wszędzie powstaje zamieszanie i dezorga­
nizacja, jakby świat miał się stoczyć w przepaść. 
Kto ma się przeciwstawić owej nieuniknionej kata­
strofie, kto wskaże drogi rozwojowe dla państwa, 
kto wynajdzie nowe ideały dla wsi?

Kierownicy nawy państwowej poświęcają cały 
czas troskom dnia, obronie obecnego porządku, walce 
z wrogiemi siłami, dążącenii do zawalenia dzisiej­
szego systemu rządzenia, wskutek czego mało imzo- 
staje siły i energji na przemyślenie dalszych planów 
i opracowanie gruntownych reform.

Politycy żyją ciągle myślami przedwojennemi. 
Jedni z nich nie rozumieją przewrotu, jaki się po 
wojnie dokonał i cicgle cłicą świat podciągać do przed­
wojennych idei, drudzy choć wyczuwają przemiany,

to jednak tak są zajęci bieżącemi wypadkami, że roz­
kładają bezradnie ręce wobec planu przebudowy gospo­
darki narodowej, ustroju społecznego i życia kul­
turalnego. Dążenia opozycji w naszem państwie, nie 
wyłączając przedstawicieli wsi, są przepojone duchem 
negacji, sprzeciwiania się wszystkiemu, krytykowania 
wszelkich zarządzeń państwowych. Przywódcy wiej­
scy rzucają rządowi kłody pod nogi, miast zająć się 
wypracowaniem swego programu rządzenia lub form  
obrony interesów wiejskich. Nie można bowiem trak­
tować głosowania w sejmie przeciw ustawom rządo­
wym jako realnego programu, a zgłaszanie interpe- 
lacyj — za obronę interesów chłopskich.

Taka droga nie browadzi do poprawy wiejskiej 
doli, nie uzdrowi metod działania politycznego w pań­
stwie, a cóż dopiero mówić, by mogła zbliżyć wieś 
do momentu decydowania o losach państwa.

To też my, młodzi, nie oglądamy się na niko­
go, idziemy sami wykuwać nowe tory i świecić no­
wemi ideami, któreby dały ukojenie i pokarm dla 
ducha. Rozumiemy dobrze, że bez zaspokójenia po­
trzeb duchowych me zdołamy .ludzi oderwać od nę­
dzy i trosk o chleb powszedni, a co za tern idzie, 
nie zdołamy rozwikłać trudności materjalnych. Na 
pierwszy plan wysunęliśmy bokami duchowy. Ruch 
młodowiejski zasili naród nowemi ideami, obudzi w 
nim wyższe pragnienia, rozwiąże zagadnienia, co 
pozwoli uregulować stosunki gospodarcze i wypro­
wadzić społeczeństwo z ciasnej, o zaułka nierówności 
społecznej.

Doceniamy ogrom trudności spiętrzonych brzed 
nami, nie. przykładamy niskiej i przyziemnej miary 
do obecnej sytuacji w państwie, niczego nie lekce­
ważymy. Stać nas jednak na coś więcej, aniżeli na na­
rzekanie, potrafimy uderzyć w podniosły ton, stanąć 
do pracy na takim posterunku, gdzie prócz przemian 
społecznych i gospodarczych, widnieje gwiazda pań­
stwowa, gdzie chłop będzie miał ambicję narodową 
i poczuje swą odpowiedzialność za losy kraju.

Myślą przewodnią, nacselnem prawem nozoych 
idei i form  ustrojowych musi być sprawiedliwość 
społeczna i zakaz wyzysku bliźniego pod każdym 
względem. Możni i bogacze muszą dobrowolnie po­
święcić połowę swych dóbr materjalnych pod budowę 
nowych warstatów pracy, któreby nakarmiły głodnych 
i uchroniły od zagłady dotychczasowy dorobek cywili­
zacyjny. Nasze prace wewnętrzne cechować będzie twarda 
bezwzględność i żelazna konsekwencja. Wypowiada­
my walkę lenistwu myślowemu, opieszałości w czy­
nach, wygodnemu używaniu życia.

To jest nasza podstawa wyjściowa na rok njjj: 
Wprowadzajmy w życie słowa Wyspiańskiego- 
„Chłop potęgą jest i basta!*

Do wsbółdziałania w tej pracy wzywamy wszy­
stkich młodych na wsi.

S tan isław  G ierat
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W czoraj a dziś
Przed wojną wieś nasza żyła sobie cicho i 

spokojnie. Zagadnienie postępu i rozwoju potrzeb 
życia nie mąciło błogiej martwoty.

Dzisiaj zmieniło się wszystko i ożywiło do 
niepoznania, szczególniej w’śród młodzieży wiej­
skiej. Dzisiaj zarówno każdy chłopiec jak i dziew­
czyna nie są podobni do przedwojennych.

Teraz wszędzie życie i ruch! Ćwiczą się za­
stępy młodzieży nabierającej gibkości i siły, urzą­
dza się zawody i wyścigi, chcąc dać najzręczniej­
szym i najsilniejszym możność wyróżnienia się. 
Przysposobienie wojskowe uczy początków s-łużby 
wojskowej, by młodzieńca mocnego i wyćwiczo­
nego oddać potem obronie państwa.

To samo dzieje się z umysłami. W czytelniach 
i domach ludowych, w stowarzyszeniach młodzie­
ży odbywają się odczyty i pogadanki o różnych 
ciekawych zdarzeniach, obchody rocznic najważ­
niejszych zdarzeń z naszych dziejów7, — urządzane 
są kursy z różnych dziedzin: rolnictwa, nauk spo­
łecznych i pożytecznych. Gazety dochodzą do naj­
dalszych i najodleglejszych okolic szybko, dono­
sząc wszystkim o codziennych wypadkach.

A wszystko to w tym celu, aby wychować 
nowe pokolenie silne i mądre. Jest to gromadze­
nie zapasów na przyszłość, przygotowywanie się 
do pracy mocnej, obfitującej w owoce. Słusznie! 
Bo tylko naród mądry, świadomy celu, silniejszy 
od innych, zwycięży w tej ciężkiej walce, jaka te­
raz na świecie się toczy.

W tym żywotnym niemal rucho-pędzie do roz­
woju, organizacji i postępu, praca nad rozwojem

cnoty oszczędności winna zająć jedno z naczel­
nych miejsc. Wśród innych narodów europejskich 
stoimy na szarym końcu pod względem kapitałów 
i zasobności. Jesteśmy, niestety, jak dawniej a mo­
że nawet dziś więcej lekkomyślni w wydawaniu! 
I to może niedużych kwot, bo na to jesteśmy 
dziś zwłaszcza za biedni, lecz w drobnych codzien­
nych wydatkach. Na „pokazanie się“ w towarzy­
stwie naszych przyjaciół musimy mieć pieniądze, 
bo cóżby sobie o nas towarzysze pomyśleli. Na 
ładną wstążkę czy inną rzecz do ubrania zawsze 
pieniądze się muszą znaleźć, bo jakżeby inna mia­
ła być ładniej ubrana?

Tymczasem sąsiedzi nasi np. Czesi oszczędza­
ją na każdym kroku, żadna kwota, ani grosz nie 
wydaje im się za drobny, by go nie odłożyć.

Spróbujmy i my oszczędzać! Po pewnym cza­
sie zobaczymy rezultaty. Grosz do grosza złożony 
wzrośnie w jednej wsi w setki, w jednym powie' 
cie w tysiące, w kraju—oddany do P. K. O. — w 
miljcny, a nam samym przyniesie duże korzyści, 
ograniczy wydatki codziennego życia, a zbierając 
i oszczędzając, będziemy w stanie pozwolić sobie 
na niejedną, niedostępną dziś dla nas zdobycz cy­
wilizacji, podnoszącą istotnie nasz poziom—jednem 
słowem będziemy mogli stworzyć sobie warunki 
względnego choćby dobrobytu i niezależności, wa­
runki konieczne dla każdego cywilizowanego czło­
wieka i społeczeństwa.

Każdy urząd pocztowy wydaje książeczki 
oszczędnościowe P. K. O.

Ludw ik S tań czyk ow sk i.

PASTER K A
W yjątek z powieści p. t.; „PŁONĄCA WIEŚ“

...Nabożeństwo, poprzedzone jutrznią, ciągło się mszą, z 
silnym przyśpiewem naw i huczącą organową muzyką...

Nastał wreszcie czas swobodny, radośniejszy, przym il­
ny kolędą, co sama z ust gorących buchała, pod sklepieniami 
się niosła, w swej krzepkości górna, bo aż się echem pod 
sklepieniam i odbijało, gdy wyciągali najwyższe tony, upojne, 
błogosławiące, święte.

Światła po bocznych nawachTak burzowały, że widzia­
łeś białe jak kreda tw arze o otwartych ustach, przym knię­
tych oczach, zamyślone, zasłuchane.

Świeczniki brylantowym promieniem zapalały się, 
iskrzyły, to przygasały pod wiewem tchów.

Ksiądz Abedziński przy ołtarzu sprawiał się poważnie, 
uroczyście. Ba! Od trzech tygodni mszy nie miał, tak go te 
podłe ziandary prześladowały, zwodziły, że się musiał kryć, 
jak kropatwa—nieboga po polach kluczyć.

Wpatrywała się w niego Zbisia, gdy do ministrantów

zawracał, w modlitwie żarliwej twarz ku świętej Annie pod­
nosił.

Królowała se Ś-ta Patronka w górze, het, ponad skrzy- 
dlatemi aniołami, wespół z Matką Przenajświętszą w nawy sta­
re patrząca ..

Dziwowały oczy rozmodlone, łzawe w miłosierdziu. 
Gdziebyś nie poszedł, czy pod stary konfesjonał, czy za kra­
tę, co nawę główną od ołtarza oddzielała, czy pod Ś-go Ro­
cha—wszędzie obejmowały. Bo też Jud tutejszy pod dziwną 
opiekę wzięła. Pioruny paliły wsie, zabijały ludzi, grady plac­
kiem kładły całe staiska, pomór ostawiał chałupy do cna wy­
m arłe—Karkowce wychodziły cało.

Więc mieli ufność ogromną, n ieśli się do niej sercem 
w klęskach najsroższych.

Drżały usta Zbisine od silnych przyśpiewów a prze­
cież jej jakosi smutno było, cości ją  nikiej wiatrz nielusy 
oblatywało, że drżała przed niewiadomem.

To coś czaiło się za murami. Moment a przeehluśnie 
budynkowe zwały, po ludziach kiej żmija porwie, za gardziele 
zeapi, że jednem słowem nikto nie morgnie.

Odwracała głowę i na tę  i na tamte. Aż stargła od stra­
chu, gdy pod samym chórem ujrzała kłęb mściwych twarzy:

Sta} tam na czele żandarmów Wańka i stary Niwerle;
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Znaczenie samorządu w życiu społecznem
W r. b. ukaże s ię  w  „ S iew ie"  se r ja  a r ty k u łó w  sa m o rzą d o w y ch  

w yb itn ych  działaczy i  zn aw ców  te g o  działu  pracy sp o łe c z n o -p a ń stw o w e j.
Na n a sze  za p ro szen ie  s e r ję  tę  rozp oczyn a  artyk u łem  p. dr. Ma­

u ry cy  Jaroszyń sk i, je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  tw ó rcó w  sam orządu  w  P o l­
sce ,'b . m in ister , P rezes  Z w iązku P ow iatów  R zpltej, in te r e su ją c y  s ię  nader  
żyw o  p racam i m ło d z ieży  w ie js k ie j  w  z a k r e s ie  sam orządu .

R edakcja.

Ilekroć pewna ilość osób pozostaje ze sobą 
w jakimś stałym związku, tylekroć wytwarzają się 
pewne sprawy, pewne potrzeby dla tych osób 
wspólne, nie będące tylko sprawami i potrzebami 
osobistemi poszczególnych członków związku.

Wspólność nie musi być bynajmniej wyrazem 
świadomej woli uczestników związku, jak to np. 
bywa w stowarzyszeniach. Przeciwnie, znacznie 
starsze i bardziej stałe i trwałe są związki między 
ludźmi, wynikające z mocniejszych od ich woli 
faktów, które rodzą konieczność współżycia. Tak 
się ma rzecz ze związkiem rodzinnym, wynikają­
cym z faktu wspólnego pochodzenia. Tak się ma 
rzecz również ze związkiem gminnym, wynikają­
cym z faktu osiedlenia się większej liczby osób 
obok siebie na jednem terytorjum.

W momencie, kiedy ludzkość w swym bezu­
stannym kulturalnym rozwoju przechodzi z okre­
su włóczęgostwa w okres osiedlenia się, powstaje 
najstarsza i najpowszechniejsza forma samorządu te- 
rytorjalnego, mianowicie gmina. Celem jej było od 
wieków, jest i niewątpliwie przez długie jeszcze 
wieki będzie, zaspakajać te wspólne publiczne po­
trzeby, jakie wynikają z sąsiedzkiego współżycia 
między ludźmi.

Gmina terytorjalna, rodzina i kościół — oto 
trzy główne formy organizacyjne ludzkości, które 
przez długie wieki zaspakajały większość potrzeb 
zbiorowych. Natomiast najszersza i najmocniejsza 
organizacja terytorjalna, jaką było i jest państwo,

powołane do spełnienia zadań, będących wyrazem 
wspólnoty szerszej, bo obejmującej wielką ilość 
gmin, rodzin, a często także związków religijnych, 
przez długie wieki za wspólne dla wszystkich 
uznawało głównie bezpieczeństwo zewnętrzne — w 
stosunku do innych organizacyj państwowych — 
i w pewnej mierze niebezpieczeństwo wewnątrz 
kraju i do tych zadań ograniczało swoją działal­
ność.

Zaspakajanie innych potrzeb publicznych, mię 
dzy innemi tak elementarnych i społecznie donio­
słych, jak oświata, opieka społeczna, zdrowie pu­
bliczne i t. d.—pozostawiało państwo innym związ­
kom, działającym na jego terenie, między innemi 
także gminie, która, działając niezależnie od pań­
stwa — poprostu dlatego, że państwo podówczas 
nie interesowało się jej działalnością—odegrała ol­
brzymią rolę w ku.turalnym rozwoju ludzkości,

Lecz stosunki zmieniły się gruntownie. Roz­
rost liczby ludności i skomplikowanie się i zacie­
śnienie stosunków między ludźmi, od ich woli zu­
pełnie niezależne — wzmocnić musiało więź spo­
łeczną szerszą od rodziny i gminy i odpowiadają­
cą tej szerszej więzi organizację, a mianowicie pań­
stwo. Stopniowo coraz więcej spraw ogólnych 
uważa się za wspólne dla tej szerokiej grupy spo­
łecznej, jaką stanowi ludność całego państwa, a w 
wyniku tego coraz bardziej rozszerza się zakres 
zainteresowań i działalności państwa. Dzisiaj pań­
stwo uznaje za swoją sferę działania wszystkie

W nagtem obejrzeniu pochwyciła ino zwichrzone kołtuny 
długachnych czupryn i pochylone, w przyczajeniu pyski.

Spostrzegł to i ksiądz Abedziński. Widział wśród bia­
łych sukman rozeźlone, dojemliwie ku niemu burzujące, śle­
pia. Ale nie sobie z tego nie robił, bo rozkładał ręce na stro­
ny, jak gdyby nigdy nic, spokojnie podawał organiście 
słowa modlitwy, pewnie w śpiewie górnym, miękkim, do­
nośnym.

Postanowił mszę odprawić do końca, bez jednego za- 
jąknienia, ubocznych drżeń, coby wydać mogły, że się boi- 
Oho, nie! Tym właśnie zaczajonym ukaże całą chłopską mo- 
carność nieustępliwą, do swego dążącą.

Nie spał już uczciwie od tygodni, przeziąbł, że trzęsło 
nim jak chwierutkiem , wytrwa, choćby hurmem nań spadli.

Jeszcze bardziej stw ardniał krok, energiczniej przewra­
cał wielkie, o zielonych wstążkach karty mszału i ewangelję 
śpiewał, aż murami wstrząsało, a u samego wierzchu kopuły> 
skąd druty świecznikowe w pęcłach leciały, jakby kto małe 
organki um ieścił, tak echem oddawało.

A Niwerle w nastroszeniu krzaczastych brwi, z pasją 
patrzył w uwijającego się przy ołtarzu, tylko m u policzki 
zbróździło, o mało warg w krzyku nie rozerwało. Tylko pa­
nował nad złością, bo mimo sługusów od tyłu, chłopów do- 
okoluteńka miał: świętość miejsca nie pozwalała, by tłum y

rozedrzeć i księdza porwać.
Ale będzie go miał, choćby kościół przyszło przewró­

cić, ju knuty narządzone, kajdanki w kieszeniach żandarmów 
brzęczą.

Kluczyki założą, przekręcą, aż w uszach trzaśnie.. 
Zamkną w ielkie dębowe drzwi, a potem sąd—jemu wysokie 
ba, cesarskie w trzydziestym roku służby odznaczenie, a 
buntownikowi stryk !

Spokój.
Zniknie dawny, z nad Donu okropny strach rebelji... 

Był spokojniejszy, oczy powiekami przywarł, nie patrzył. Taj­
nie, gotowy do skoku odczekiwał długie chwile pospólnych 
śpiewów. Nigdy nie był tak  pewny. W zakrystji — pięciu— 
prowadzi ryży, w kruchcie—czterech, z nim dziesięciu, war­
townicy przy oknach, na plebanji, koło baszt.

Tak!
Niedługo...
Już nawet w ziewaniu przyszła nuda. Poco ten  głup. 

kończy nabożeństwo? Zrozumiałby jedno: będzie schwytany 
Nie spoglądał już w stronę ołtarza, tylko na boki parę razy 
łypnął ślepiam i. Ale chłopy nie patrzały na Moskali.

Żeby też jedno spojrzenie! Nic tylko ogromny, hu­
czący śpiew.
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sprawy objęte pojęciem interesu publicznego i na 
ich ukształtowanie wpływa w sposób decydujący 
przy pomocy swej władzy, regulując je prawem, 
a nawet w wielu dziedzinach bezpośrednio, zaspa­
kajając potrzeby działalnością swoich organów.

Przedstawiona ewolucja spowodowała sta­
nowczą zmianę stosunku samorządu terytorjalne- 
go do państwa, wobec nieograniczoności zakresu 
działania i władzy państwa nie może być już oczywi­
ście mowy o niezależności samorządu od państwa. 
Samorząd stał się organem państwa, przy którego 
pomocy państwo zaspakaja część potrzeb publicz­
nych. Nie zmniejszyła się jednak przez to rola sa­
morządu. Jak niegdyś, tak i dzisiaj, gmina i inne 
jednostki samorządu terytorjalnego służą potrze­
bom publicznym, najbardziej powszechnym i spo­
łecznie doniosłym z tą jedynie różnicą, że dzisiaj 
samorząd działa w ramach prawnych, ustalonych 
przez państwo i pod nadzorem władz państwowych, 
których zadaniem jest sprowadzić działanie po­
szczególnych jednostek samorządu do jednego celu, 
dobra ogólnego.

Na czemże tedy polega znaczenie samorządu 
dla życia społecznego?

W pierwszym rzędzie na tem, co stanowi 
treść działalności samorządu. Współczesne państwo 
uważa, że wiele i bardzo doniosłych zagadnień 
publicznych rozwiąże lepiej samorząd przez swoje 
organa, pochodzące z wyboru zainteresowanych 
mieszkańców, aniżeli władze rządowe działające 
wyłącznie przez zawodowych urzędników. Dlatego 
oddaje samorządowi do zaspokojenia tak dla po­
stępu społecznego doniosłe potrzeby, jak zdrowie 
publiczne, opieka społeczna, oświata, komunikacja 
i wiele innych, Działając w tych dziedzinach, sa- 
samorząd buduje podstawy narodowej kultury, 
bez których niema postępu społecznego.

Samorząd działa przez organa, wyłonione z 
pośród miejscowych obywateli i złożone z miejsco­
wych obywateli. Urzędnicy zawodowi, pracujący 
w urzędach samorządowych, spełniają tylko wolę

Ksiądz ludzi przeżegnał, aż*lasem runęli na klęczki, 
zamknął mszał i zszedł do samych stóp.

Tam wziął kropidło i, poprzedzany przez chłopca’ 
ruszył środkiem głównej nawy, kropiąc na głowy, chustki, 
zapaski, w rozstępywaniu gorliwem, aż się ściecha równiu- 
teńka odczyściła, jakby kto akuratnie włosy bujne na dwie 
strony odczesał.

Wówczas to, pod samym chórem błyśli do sie oczyma. 
Niwerle pierwszy wzrok spuścił tak go jakoś górność spojrzenia 
księżego zdzieliła, a Abedziński tylko mocniej kropidło 
umoczył i chlusnął istną ulewą w ślepia nadleśniczego, aż się 
ów skulił i w przywarciu powiek ostał. Gdy podniósł wzrok 
do ołtarza, ksiądz znowu stał na’stopniach, podając relikwię do 
ucałowania.

Właśnie długi, o szerokich dzwonach, wąż chłopówi 
wywalony jednem i drzwiami, wracał przez drugie. Szli po­
ważnie, dostojni...

Ów spokój zdecydował.
W ściekłość Niwerlego znowu za gardziel chwyciła, pod­

niósł się wyżej, za zgurbienia jak piskorz wyskoczył, na żan­
darmów zakrzyknął:

— Brać go!

tych organów. To też działalność samorządu w 
porównaniu z pracą urzędów państwowych, opar­
tych z konieczności na zawodowej biurokracji, 
może być znacznie bardziej życiowa, przystosowa­
na do warunków i potrzeb miejscowych, bardziej 
realna, a przez to samo bardziej racjonalna.

Nietylko samorząd, ale niewątpliwie i urzę­
dy państwowe spełniają zadania niezmiernie dla 
życia publicznego doniosłe. Ale poszczególny oby­
watel nie ma wpływu na działalność urzędów pań 
stwowych. Inaczej w samorządzie. Do jego orga­
nów w zasadzie każdy obywatel ma otwarty do­
stęp. Samorząd tedy daje aktywnym obywatelom 
szeroką możność twórczej pracy społecznej.

Samorząd daje bezpośredni wpływ na admi­
nistrację publiczną tym wszystkim obywatelom 
którzy zasiadają w jego organach — a droga do' 
nich stoi w zasadzie dla wszystkich otworem — 
innym zaś obywatelom, którzy wybierają organa 
komunalne, daje wpływ pośredni. W stosunku do 
urzędów państwowych nie może być mowy o tego 
rodzaju wpływie. A wpływ szerokich sfer obywa­
teli na sprawy publiczne jest najistotniejszym po­
stulatem demokracji. Samorząd tedy rozszerza i po­
głębia demokratyczny ustrój współczesnego pań­
stwa.

A wreszcie wielka rola wychowawcza samo­
rządu. Samorząd bowiem wymaga od obywateli 
ich osobistego trudu dla dobra powszechnego oraz 
świadczeń materjalnych. Jako organizacja miejsco­
wa i bliska zainteresowanym mieszkańcom, działa 
na oczach wszystkich. Każdy może własnem spo­
strzeżeniem stwierdzić owocność świadczeń, które 
dla dobra ogółu ponosi. I na owocność tych świad­
czeń każdy posiada albo przynajmniej posiadać 
może bezpośredni wpływ. Znacznie o to trudniej 
w wielkiej i skomplikowanej maszynie państwowej. 
Powtóre zagadnienia, któremi się samorząd zaj­
muje, są proste i bliskie każrdemu, dotykają bowiem 
bezpośrednio osobistych interesów mieszkańca.

1
Chluśli wściekłym bałwanem do kraty. Ale w tej same 

chwili grzmotnął mocny, tęgi głos:
— Murem, chłopcy, murem!
S tanęli jeden przy drugim, zwarli się rękami, obłapili 

za portki, pasy, kapoty, księdza odgrodzili, zdumieni żandarmi 
przed żywym w-ałem znieruchom ieli.

Na moment przecie, bo Niwerle znowu wrzasnął:
— Po nich!
Przyrzli basioram i, aż krew rzygła z warg, policzków, 

nosów.
Wyjnęło jękiem , ale stali nieustępliw ie.
Wówczas to nadleśniczy rzucił straszne:
— Kolbami!
Aż powietrze w zamachu ram icn zagrało, -chrupły roz­

czapierzone kości pod żelazem, stalowy pierścień rozeiągnął 
się, stęknął i pękł od nawały ciosów. Przerwali...

Skoczył Niwerle.
Ale księdza nie było.
Tylko drzwi, wiodące za ołtarz, w chwierutaniu zostały. 

Runęli i tam, ale prócz tępych, zimnych płyt szydłówieckiego 
kam ienia w posadzce i niezłomnie mocnych murów—nie było 
na co okiem rzucić.

W tedy już kto inny miał usta otw arte—żandarmi.
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To też sprawy samorządu miejscowego każdy 
rozumie i uznaje za swoje. Te same sprawy, ale 
w innej skali, są równocześnie sprawami ogólno- 
państwowemi. Rozumiejąc i uznając za swoje spra­
wy samorządu miejscowego, przeciętny obywatel 
zbliża się do zagadnień ogólno-państwowych, uczy 
się je również uznawać za swoje, a biorąc udział 
czynny w rozstrzyganiu publicznych spraw miej­
scowych — przysposabia się najlepiej do czynnej 
roli w życiu państwowem.

Samorząd tedy jest instytucją, która przez swo­
ją działalność buduje podstawy kultury materjalne] 
i duchowe) szerokich mas społeczeństwa, równocze­
śnie d”]e wszystkim możność bezpośredniej i twór­
cze] pracy dla dobra ogółu, rozszerza i pogłębia 
ustrój demokratyczny państwa i stanowi najpewniej­
szą szkołę pracy publicznej wogóie, a pracy pań­
stwowej w szczególności.

M aurycy “J a ro szy ń sk i.

P A S T E R K A

Hej, na pasterkę wzywa dzwonów granie, 
Radosnym dźwiękiem napełniając świat. 
I jako muzyka, anielskie śpiewanie 
Leci na strzechy pochylonych chat.

A gdy wśród chałup rozleją sie dźwięki 
Wielki.em weselem, gdy napełnią wieś,
Lecą na pola, zaśnieżone łąki,
By w głuchą ciszę pieśń wesela wnieść.

OŚWIATA i KULTURA.

I wnet na głos ten zaludnią się drogi, 
Napełnią pieśnią i gwarem wesołym.
Witać Jezusa śpieszy lud ubogi,
Co się narodził w Betleem...

W cichym kościółku zabrzmią wnet kolędy,
Lud się rozśpiewa wśród św iateł powodzi,
Z nim zda się śpiewa cały chór aniołów: 
„W stańcie pasterze, bo się Bóg wam rodzi0!

Z. K arczm arczyków n a

Co i jak czytać
Sprawa czytelnictwa jest sprawą bardzo waż­

ną, jeśli chodzi o pracę oświatową każdego koła. 
Przedewszystkiem staje przed każdym z nas za­
gadnienie: jakie książki należy czytać. Istnieje 
pogląd, że niema złych książek, że każda książka 
może coś dać czytelnikowi, jeśli ten potrafi wy­
ciągnąć z niej korzyść. Jeśłibyśmy się nawet z tem 
twierdzeniem zgodzili, to jednak musimy stwier­
dzić, że jest tak dużo książek wybitnie war­
tościowych i to we wszystkich językach, a czło­
wiek żyje tak krótko, że nie jest w stanie prze­
czytać nawet części tych cudów i że naprawdę szko­
da czasu na czytanie różnych bzdurstw.

Zwłaszcza jeśli chodzi o człowieka wiejskie­
go tak ciężko pracującego fizycznie, a tak mało 
mającego czasu na pracę umysłową, czy rozrywkę 
kulturalną — to czyż naprawdę nie szkoda jego 
cennego czasu na wyszukiwanie tak rzadko roz­
sianego mądrzejszego słowa w przeciętnie dobrej 
książce, gdy są prawdziwe perły literatury?

Zwracajmy uwagę na to, co czytamy, szukaj­
my w książce czegoś więcej niż chwilowej przy­
jemności. Niech książka stanie się dla nas praw­
dziwym przyjacielem, doradcą, przewodnikiem du­
chowym—nauczmy się z nią obcować, a zobaczy­
my, że nas nigdy nie zawiedzie.

Każdy, kto miał z książkami trochę więcej 
do czynienia, zdaje sobie sprawę z tego, że są 
książki, które mu specjalnie odpowiadają, w któ­
rych myśl autora specjalnie dobrze się rozumie, 
które specjalnie łatwo i dobrze się czyta. I co 
dziwnego: nieraz mamy książkę słynnego autora a 
jednak nam nie odpowiada tak bardzo jak nasz 
kochany pisarz, choć nieraz o mniejszej sławie. 
Wynika z tego, że każdy z nas ma w duszy ja­
kieś ukryte myśli, pragnienia, dążenia—często do­
piero książka pozwala nam te myśli na wierzch 
wydobyć, bo właśnie porusza te sprawy, które

zapadają nam na sercu głęboko, które kochamy, 
do których dążymy. Że dusza autora jest podobna 
do naszej, dlatego tak nam dobrze obcować z au 
torem. Każdy z nas powinien poznać siebie jako 
czytelnika: to znaczy przeprowadzić nad sobą ba­
dania, jakie książki najbardziej mu odpowiadają.

Bo nie wszyscy zdają sobie z tego sprawę, 
nawet z pośród wyrobionych czytelników. A jest 
to sprawa ważna—największą korzyść odniesiemy 
wtedy z książek, gdy będziemy czytać te, które 
nam trafiają do duszy. Gorzej jest, jeśli ktoś po 
obserwowaniu siebie dojdzie do smutnego wnio­
sku, że szuka tylko książek sensacyjnych. Musi 
wtedy rozpocząć czytanie książek wartościowych 
i dopiero wśród nich szukać tych, które mu od­
powiadają.

Nie znaczy to jednak, żeby czytywać tylko 
książki jednego rodzaju—te się staną naszemi ulu- 
bionemi. Starajmy się poznać wszystkie rodzaje. 
Takie książki należy czytać, które posiadają pewne 
wartości literackie, naukowe, artystyczne — 
książki, które mogą nas czegoś nauczyć, pew­
ne struny w naszej duszy poruszyć, które po­
zwolą nam lepiej rozumieć otaczający nas świat, 
ludzi, życie, a wreszcie nas samych.

Mało jest mieć dobre książki, trzeba je umieć 
czytać. Mało jest przeczytać, nawet uważnie. 
Trzeba ją przemyśleć, a nawet przedyskutować. 
Radziłabym każdemu prowadzenie dzienniczka 
lektury. Dla tego celu kupujemy gruby zeszyt, w 
którym notujemy każdą przeczytaną książkę. Pi- 
szemy w nim: nazwisko i imię autora, dokładny 
tytuł książki, rok wydania. To ostatnie jest ważne, 
jeśli chodzi o zorjentowanie się, czy to jest książ­
ka nowa, czy też stara. Następnie pokrótce stre­
szczamy książkę, jej myśl przewodnią, charakte­
ryzujemy główne postaci, w czem się zgadzamy z 
autorem.
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Jeśli jest książka bez wartości — po wynoto­
waniu nazwiska autora, jak również tytułu, pisze- 
my krótko—książka bez wartości. I więcej się nią 
nie zajmujemy. Dla przykładu daję krótką notatkę 
z przeczytanej niedawno przezemnie książki. Au­
tor: Nexó. Tytuł: „ W  kraju szczęśliwymi. Rok wy­
dania: IC)J2.

U w agi sp ec ja ln e: p rzek ład  z d u ń sk iego .
K siążka m alu je  sto su n k i^ w si d u ń sk ie j przed  i 
po w o jn ie . Bardzo c ie k a w ie  są  p rzed staw ion e  
sto su n k i i duch u n iw e r sy te tó w  lu d ow ych , w o- 
g ó le  z c a łe j  k s ią ż k i b ije  id e a  G rundw iga (tw ór­
ca  id e i u n iw e r sy te tó w  lu d ow ych ). P odobają m i 
s ię  id e e  w ych ow aw cze  w y ra żo n e  w  te j  k s ią ż ­
ce: że  w y ch o w a n ie  p ow in n o  być op arte  na  
p ie lęg n o w a n iu  dobra, k tó r e  w ydobyw ać s ię  p o ­
w inno dobrocią. Ze w szy stk ich  p ostac i najb ar­
d z ie j m i s ię , podobała  Marja: p o c ią g a  m n ie  je j  
m a rzy c ie ls tw o , tę sk n o ta  za lep szem , sp raw ied -  
liw szem  ży c iem , je j  k o b ieca  dobroć. J a k  ró w ­
n ież  je j  sta ry  d ziadek  i je g o  w iern a  n a r z e ­
czona z u n iw e r sy te tu  lu d o w eg o . U w ażam , że  
to  w yją tk ow o  p ię k n e  p o s ta c i .

Podoba m i s ię  ży c ie  d u ń sk ie . U w ażam , że  
na p o d sta w ie  te j  k s ią żk i m ożna p rzep ro w a ­
dzać d y sk u sje  na zeb ran iach  koła: „Rola i  zna­
c z e n ie  u n iw e r sy te tó w  ludow ych® , „Jak  p ow in ­
na w ygląd ać w ży c iu  cod zien n em  praw dziw a  
dem okracja® , „C zyjdaw anie sw ob od y  w w y c h o ­
w aniu d z ie c i d ob rze w p ływ a  na k sz ta łto w a n ie

ich charakterów ®  i t. d. Uważam , że  ta k siążk a  
p ow in n a  s ię  zn a leźć  w k a żd e j b ib ljo tece  K oła  
M łodzieży W iejskiej® .
Tak sobie pokrótce zanotowałam wrażenia z 

tej książki — pozatem wypisałam sobie te myśli 
z książki, które specjalnie zwróciły moją uwa­
gę, a było ich dużo. W każdym razie dzięki tym 
krótkim uwagom nie zapomnę tej książki tak pręd­
ko. Naturalnie można takie notatki prowadzić zu­
pełnie inaczej. W każdym razie najważniejsza 
rzecz to prowadzenie takiego dzienniczka—to nas 
zmusi do myślenia nad książkami.

Inaczej postępujemy z książką o treści nau­
kowej. Tutaj radziłabym podzielić stronę na dwie 
części, po prawej stronie robimy notatki z treści 
książki, po lewej nasze uwagi, które nam się na­
sunęły przy czytaniu tej książki. Mam wrażenie, 
że przeczytanie takiej książki nawet uważne to 
jeszcze mało — dopiero pisząc, orjentujemy się, 
czy ją rozumiemy dostatecznie. Po paru latach 
prowadzenia takiego dzienniczka mamy poważny 
dorobek.

A jak jest miło, przeglądając go, przypomi­
nać sobie na podstawie dawnych notatek kiedyś 
czytane książki!

Przy czytaniu poraź drugi mamy możność 
zauważyć, jak nasze poglądy są teraz poważniejsze, 
dojrzalsze, niż parę lat temu.

H alina B rzósk ów n a.

Z innego świata
Wiatr gwiżdże, ulicami przewalają się tumany 

śnieżne—noc ciemna, zawiejna.
Ale oto mroki rozświetlają lampy policyjne. 

Pośpieszne szukanie w zaułkach dalekich przed­
mieść, szamotanie się z kimś bardzo obdartym, w 
łachmanach, choć o twarzy tak młodej, wydoby­
wają z piwnic, suteryn jeszcze kilku takich—włó­
częgów — dzieci bezdomnych, bez rodziców, żyją- 
cych z kradzieży, gry w karty, pijących wódkę — 
trawionych chorobami wenerycznemi.

Towarzystwo, specjalnie zorganizowane dla 
opieki nad tą nędzą, zachodzi w głowę, jak tych 
ludzi-nieludzi wychować, jakiemi środkami zachę­
cić ich do pracy, jak zmienić próżnujących w lu­
dzi czynu

I oto znajduje się człowiek młody. Próbuje 
szczęścia. Zwołuje tych jeszcze oberwańców o dzi­
kich oczach. Siada na ławce i patrzy w oczy w o­
dza włóczęgów—Mustafy—powoli wyciąga rękę— 
uścisk dłoni, mocny śmiech człowieczy — odzew? 
przyjaźni. A młody człowiek myśli, myśli... Powoli 
padają słowa: „Zastanówcie się, czyby nie lepiej 
było, gaybyście nauczyli się jakiegoś rzemiosła?"

Nagły gniew, krzyki, zapamiętanie wściekłości.
Jedna odpowiedź: — Nie.
A wychowawca ciągle się uśmiecha. On tu 

jest panem. Wyjmuje papierosy, Rozchwytali je w 
jednej chwili. Spokój. Cisza i postanowienie:

— Pójdziemy uczyć się rzemiosła, ale w dro­
dze zwiejemy...

Przed wyjazdem próba: wychowawca wysyła 
Mustafę po żywność dla wszystkich. Długo nań

czeka, myśląc: „Wróci, czy też uciecze". Ostatnie 
dzwonki na peronie. Pociąg rusza. W ostatniej 
chwili wpada Mustafa z żywnością. Oddaje. ale 
nie wszystko -  najlepszą część zostawia sobie. Wy­
chowawca odbiera rzecz skradzioną z upomnie­
niem: — Niech to będzie ostatni raz!

Mimo zapowiedzi ucieczki, przyjeżdżają wszy- 
cy. Przed nimi ciemne, ogromne drzwi. Wycho­
wawca nagle je otwiera: stół z przeróżnemi na­
rzędziami rzemieślniczemu

Łapczywie chwytają chłopcy do ręki miotki, 
szydła i szewckie noże do krajania skór.

Łaźnia—wymycie się doczysta — radosny po­
gwar młodych głosów. Z zapałem gromada szyje 
buty, hebluje — rznie deski — praca wre — hurma 
dzikusów powoli zmienia się wewnętrznie w lu­
dzi, którzy pracują każdego dnia, mają czem za­
pełnić życie i znają środki, prowadzące do celu.

Ale znowu—nieszczęście—któryś skradł łyżki 
i noże—niema czem jeść. Wychowawca podaną so­
bie łyżką je zupę i kaszę, gdy wychowankowie 
piją z talerzy, jak z filiżanek, parząc język i war­
gi, tytląc twarz w bardziej stałej strawie.

Nakaz moralny-—złodziej sam w nocy składa 
zrabowane rzeczy. Wychowawca cieszy się. Ale 
jeszcze zło nie minęło. Roztopy przecinają drogi 
dowolnie, praca ustaje—potęguje się instynkt n i­
szczenia—za namową jednego łobuza—niszczą wy­
chowankowie urządzenie warsztatowe.

Wychowawca wita ich spokojnem słowem:
— Przywiozłem wam podarek, a wy coście 

uczynili... Skupienie, żal, poprawa.
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Podarunek to lokomotywa — robią mały tor, 
uczą się. Mustafa jest maszynistą, Kolka — kon­
duktorem. Obiecują sobie pełnić te funkcje na 
pierwszym pociągu puszczonym na rzeczywisty tor.

Sypią całemi dniami wał, sami zakładają szy­
ny, zbliża się dzień otwarcia stworzonej przez 
nich linji. Kolka w mundurze konduktora stoi na 
stanowisku, oczekując przybycia Mustafy, który 
ma puścić pociąg. Ale Mustafa pada na forze w 
walce ze szkodnikiem, który rozmyślnie popsuł tor 
w pewnem miejscu.

Więc Kolka jest pierwszym maszynistą...
Na lokomotywę składają ciało Mustafy... or­

kiestra na stacji przyjazdowej wita ich radosnym 
marszem powitalnym.

Ale trup dawnego włóczęgi, dziś człowieka 
pracy poległego na posterunku, warzy ich wesołość,

wychowawca i cała gromada zdejmują czapki, 
czcząc zmarłego... Łzy żalu błyszczą w ich oczach...

Tak to zahuczał hymn Pracy w filmie p. n.: 
„Bezdomni*, ihymn, który poprzez śmierć jednego 
obywatela, toruje drogę innym, bliźnim mu braciom.

Poprzez pieśń w warsztatach, na tartaku, 
przy najcięższem sypaniu nasypu, dźwiganiu żelaz­
nych szyn, hartowała się dusza człowieka, wyzwa­
lał się charakter, twardniała gromadzka spoistość 
i moc.

Poprzez cierpliwość wychowawcy, znojny wy­
siłek wychowanków — zabiło serce tętnem życia, 
poprzez drobne, kruche zdawałoby się obowiązki 
wsmogło się w człowieku dążenie do celu—dobra.

Z włóczęgów, ludzi niczyich, wyrośli ludzie 
mocni i ofiarni—bo życiem pieczętujący swój wy­
siłek.

WYCHOWANIE GOSPODARSKO-SAMORZĄDOWE

Na progu nowego roku
Nieśmiało, jak panienka—„która czasami po­

myśli i w sercu jej rośnie tęsknota, żeby swaty 
już przyszli"—zagląda blade grudniowe słońce do 
okien; świeci nisko, nie rozgrzewa krwi, ani lodo­
wych obmarzłych szyb na oknach, tylko się roz 
paczliwie uśmiecha do człowieka.

Panienka, pyta się w duchu „jaki jest i 
który" ten młodzieniec, którego jej przyszłość 
„ukaże" — w jakie szaty przystroi się ten gość; w 
danej chwili jest on młodzieńcem nieubranym, z 
miną zagadkową, która obiecuje, lecz nie przyrze­
ka, pozwala roić o szczęściu, lecz go nie zapewnia.

Niewiadomo, co kryje za zasłoną przyszłości 
ów przybysz — a tylko lud w swych pogwarkach 
wytworzył na przestrzeni wieków różne przepo­
wiednie, ujęte w formę przysłów, które często za­
wierają głęboką myśl.

Posłuchajmy ważniejszych wróżb naszych rol­
ników, którzy, kłopocząc się o swoje plony, mówią:

jak na Nowy Rok pogoda — 
będzie w pola uroda, 
a jeśli na Nowy Rok jasno, 
w gumnach też będzie ciasno.

Czy się to sprawdzi, najlepiej pokaże przyszłość.
Rozmaite uczucia budzi w nas Nowy Rok, 

który ma przynieść zmiany i które są przed nami 
zakryte. Więc, nie wiedząc, co nam przyniesie, ocze­
kujemy wszystkiego najlepszego. Wobec tego skła­
damy sobie w tym dniu najserdeczniejsze życzenia.

Dzisiaj w dobie kryzysu znów będziemy mó­
wili o roku 1932, ale zupełnie inaczej, niż przed­
tem. Zamiast radosnych oklasków pod jego adre­
sem, poniesie się hałas, wrzawa, posypią się tra ­
dycyjne drwiny, docinki, żarty — aby go „wystra­
szyć" i czemprędzej się go pozbyć.

Dobiegający końca rok 1932 istotnie nie był 
pod każdym względem takim, jakim chcielibyśmy 
go mieć przed 365 dniami. Lecz czy to wina roku?

Składaliśmy sobie życzenia, robiliśmy przy­
rzeczenia, postanowienia najrozmaitsze, ale czyże- 
śmy wykonali to wszystko?

Zaledwie znajdzie się między nami garstka 
takich, co w upływającym roku dotrzymali przy­

rzeczeń i ci nie będą się na nikogo skarżyli, ol­
brzymia zaś większość ludzi szybko zapomniała o 
przyrzeczeniach, więc i cały rok był niepomyślny. 
Byli jeszcze i tacy, których złamały większe ponad 
siły przeciwności życiowe. Ci, choć pamiętali o 
przyrzeczeniach, spełnić ich jednak nie mogli, po­
nieważ nie byli w stanie.

Dziś patrząc wstecz na rok ubiegły, musimy 
stwierdzić, że był on ciężki szczególnie dla nasze­
go rolnictwa. Niskie ceny produktów rolnych i 
drożyzna tych wszystkich artykułów, które są po­
trzebne rolnikowi, sprawiły, że powszechnie na 
wsi dał się odczuć niedostatek i brak gotówki.

W naszych wioskach niezamożni rolnicy, da­
jący sobie jako tako radę w dawnych czasach, 
znaleźli się w bardzo ciężkiem położeniu, a miej­
scami bieda, zimno i głód zaczęły zaglądać pod 
strzechy.

Wieś nasza zaczęła się cofać w swoim zwy­
cięskim pochodzie kulturalnym. Przy upadku ma­
terialnym i przy asyście biedy i nędzy — niema 
miejsca ani czasu na kształcenie się i podnoszenie 
się kulturalne.

Wskutek przesilenia gospodarczego rozluźnił 
się też i stosunek między rolnikiem a orga­
nizacją. Maleje zapał i przywiązanie do życia 
wspólnego, gromadnego—nietylko na wsi, ale i w 
mieście. Dawniej, kiedy to różne spółdzielnie spo­
żywców, kasy, kółka, rolnicze i Koła Młodzieży 
Wiejskiej powstawały jak grzyby po deszczu, tę t­
niły silnem życiem organizaeyjnem i z entuzjaz­
mem budowały dobrobyt wsi i rozwój państwa 
dziś owa wspólnie zaczęta praca załamuje się w 
połowie drogi, niknie gdzieś ten piękny entuzjazm 
i rodzi się wielki brak zaufania dla jej samych 
kierowników i opiekunów. Cierpi na tem nietylko 
rolnictwo, ale i całe państwo, niema kto płacić 
podatków na jego utrzymanie, a przemysł i rze­
miosło ledwo żyje, gdyż niema kto kupować ich 
wytworów.

Dzisiaj więc, gdy tradycyjnym zwyczajem bę­
dziemy spotykali Rok Nowy i składali sobie ży­
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czenia a przedewszystkiem robili postanowienia 
na przyszłość, powiedzmy sobie, ale szczerze, 
serdecznie, że nietylko stale będziemy dążyli do 
współpracy dla wspólnego dobra, ale że jeszcze 
skwapliwiej weźmiemy się do usuwania każdej, 
nawet najmniejszej przeszkody, któraby utrudniała 
współpracę.

Być może, że trzeba będzie poświęcenia włas­
nych ambicji, wyrzeczenia się własnych upodobań

P o d  r o
W wielu powiatach daje się zauważyć brak 

postępu w prowadzonem przez Koła przysposo­
bieniu rolniczem. Zmniejsza się zainteresowanie — 
praca jest mało pogłębiana. Tak być nie powinno, 
bo jednak przysposobienie roinicze jest poważną 
bronią w naszych rękach, o ile chcemy mieć lep­
sze jutro.

1 dlatego należałoby w każdem 'Kole poważ­
nie zastanowić się i przemyśleć, po co robimy 
konkursy rolnicze i jak je ulepszać. Przez kon­
kursy mamy głębiej zazębić się z gospodarką i 
pracować w niej nie z niechęcią, jak robotnik na­
jemny, ale z ciekawością i oddaniem, jak prakty­
kant i młody gospodarz. Przez przysposobienie 
rolnicze mamy zobaczyć i wynaleźć błędy, dlacze­
go rolnictwo się mało opłaca, dlaczego mimo czę­
sto usilnej pracy bieda we wsi aż piszczy.

Przez przysposobienie rolnicze mamy znaleźć 
drogi poprawy, mamy z umysłów usunąć troskę, 
która Orkanowi spać nie dawała, gdy patrzył na 
coraz węższe paski pól chłopskich porzniętych 
coraz nowemi miedzami. Przez przysposobienie 
rolnicze mamy odrodzić gromadę, tworząc silne 
organizacje produkcji i zbytu płodów rolnych. 
Przysposobienie rolnicze, a nawet mówiąc szerzej 
gospodarcze, to nie zabawka, która może spow­
szednieć, na którą może moda przeminąć.

Lepsze jutro dla rolnika nie przyjdzie samo, 
a musi być wypracowane w trudzie i znoju i to 
nietylko pracą rąk, ale i pracą głowy. Czasami 
mogłoby się zdawać, że przecież sprawa produko­
wania, zbytu i t. p. a nawet sprawa ulepszania 
gospodarki to nie nasza rzecz, niech o tern myślą 
rodzice.

Ale tak dobrze nie jest: młodzież wiejska od 
wczesnej młodości pracuje w gospodarstwie. Dla­
tego też winna pracować ze zrozumieniem. Jeste­
śmy przecież młodzieżą przygotowaną lepiej od 
naszych ojców, wielu przeszło przez szkoły rolni­
cze, przez szkoły powszechne, wojsko, dokształca­
my się i dlatego więcej należy oczekiwać od nas.

Mamy obowiązek dać z siebie więcej. A tem- 
bardziej, że kryzys i trudności na przyszłość, ja­
kie leżą do rozwiązania przed wsią wymagają po­
ważnego traktowania przysposobienia gospodar­
czego. I dlatego nie wolno nam opuszczać rąk i 
traktować konkursów i przysposobienia rolnicze­
go zbyt młodzieńczo, zabawowo czy rozrywkowo. 
Szczególniej przodownicy muszą je głębiej ujmować.

Dlaczego to wszystko piszę? Bo według mo­
ich spostrzeżeń osłabło zainteresowanie gospodar­
ką. Przodownicy nie piszą w „Siewie" na tematy 
gospodarcze i konkursowe. Wygląda tak, jakby na

czy zapatrywań, ale gdy idzie o cel, o wspólne 
dobro, czyż nie warto zapłacić tej ceny?

Rozpocznijmy więc Nowy Rok szczerem, głę- 
bokiem pragnieniem współpracy i wytrwajmy na 
tem stanowisku do końca roku a zobaczymy, jak 
piękne będą rezultaty.

M ichał Łyp
z Wysokiego.

z w a g ę
wsi wszystko było bardzo dobrze, jakby nie było 
konieczności dyskutowania nad szukaniem wyjścia. 
Przecież może być lepiej, może być i gorzej, to od 
nas zależy.

W okresie zimowym trze ta  się wziąść do 
zgłębienia wiedzy rolniczej, bo bez wiedzy nie 
można poprawić gospodarki. Nawet zastąpienie 
nawozów sztucznych obornikiem powńnno być do­
robkiem samokształcenia rolniczego Zastąpienie 
drogiej karmy tańszą, branie tańszego materjału 
hodowlanego i wogóie zagadnienie oszczędnej go­
spodarki to sprawa nie cofania się ale przystoso­
wywania się do warunków7. Kryzys albo przekre 
ślił wiele zdobyczy i doświadczeń, albo spowodo­
wał, że ich przez dłuższy czas nie będziemy mogli 
zastosować. Ale jedno musimy wiedzieć, że kry­
zys nie przekreślił żywej wiedzy.

Jeżeli czasami można się spotkać z powiedze­
niem, że najlepiej stoją gospodarstwa, które nic 
albo bardzo mało wprowadzały postępu, to nie jest 
dla nas wskazówką, że tak należy gospodnrować. 
Lepiej stoją te gospodarstwa, które szły z postę­
pem, a które przed i w czasie kryzysu pamiętały 
o opłacalności i o tem, aby przychód był w zgo­
dzie z rozchodem.

Rzuciłem parę myśli pod rozwagę, nasunie 
się przodownikom więcej, a więc piszcie na ten 
temat może nawet po zbiorowem omówieniu i 
przemyśleniu.

Jur.

N ow ogródzkie oszczędza!
Poniżej przedrukuwojemy ze „W spółpracy" wzo­

rowy przykład zabiegów oszczędnościowych w Kołach 
Młodzieży W iejskiej, w nowogródzkiem. Przykład ten 
winie być w dzisiejszych czasach naśladowany przez 
Siewiarzy innych województw.

Red.
W roku ubiegłym 1931 w 5 Kołach Młodzie­

ży Wiejskiej poraź pierwszy zorganizowaliśmy 
konkursy oszczędności. Zespoły liczyły od 6 do 7 
osób. Wydano zespołom odpowiednie instrukcje 
omawiające formę pracy, oraz skarbonki, dla każ­
dego konkursisty. Każdy konkursista obowiązany 
był składać do skarbonki kilkakrotnie w ciągu 
miesiąca po kilka czy kilkanaście groszy, a raz 
na miesiąc osobiście odnosić swToją skarbonkę do 
najbliższej Kasy Stefczyka lub Komunalnej Kasy 
Oszczędności, względnie P. K. O.

Minimum oszczędności miesięcznych — 1 zł. 
50 gr. Okres konkursowy liczył się od dn. 1 kwiet­
nia do 31 października (Dzień Oszczędności). Każ­
dy konkursista prowadził notatki, kiedy i jakie
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sumy składał do skarbonki, zaś Kasy, do których 
odnosił skarbonki ze swemi oszczędnościami, wy­
dawały książeczki wkładowe, w których kwitowa­
ły otrzymane sumy.

W rezultacie 30 osób zebrało 633 zł. 30 gr., 
czyli przeciętnie zgórą 20 zł. na osobę.

Skala od 1 zł. 94 gr.—106 zł. 60 gr.

do 10 zł. — 8
10 do 20 zł. — 11
20 do 30 zł. — 5
30 do 40 zł. — 2
40 do 50 zł. — 2

powyżej 50 zł. — 2
Razem 30 osób

Sęk, a w sęku dziura
Sport. Piękne słowo. Niejednemu, jak je usły­

szy rozszerza się gemba w szerokim uśmiechu od 
ucha do ucha, a i nogi w kolanach jakoś same 
podrygują. Cóż, kiedy błyszczące oczy po chwili ga­
sną, zwieszasz, przyjacielu, mniej lub bardziej 
długi nos na kwintę i mamroczesz se, jakto z tym 
sportem dać sobie radę, kiedy nie wiesz, . jak się 
do niego zabrać, a nikt w twem Kole też się na 
tern nie zna.

Ba! Tu sęk, a w sęku dziura — jak mawiał 
pewien stary i ponoć mądry drwal.

Jeśli więc tylko kiwać będziesz łepetyną nad 
tym sękiem, to napewno dziury brodą w nim nie 
przebijesz. Ale poco masz kiwać młodą głową— 
i czasu i głowy szkoda!

Nie masz w Kole instruktora—prawda? Tak. 
Byczo, a więc musisz go znaleźć. Pewnie, że sam 
go nie sfabrykujesz — zrobić to muszą inni. Kto? 
Ano Zarządy Wojewódzkie lub Powiatowe, które 
powinny organizować odpowiednie kursy.

Ho! A to ci magik wymyślił—kursy—powiesz 
sobie cichaczem—a skąd forsa na nie i jak zna­
leźć czas. A tak bracie, właśnie, że kursy infor- 
macyjno-instruktorskie. Czasu na nie wystarczy, 
trzeba je zrobić teraz właśnie, w zimie, kiedy 
mniej jest roboty w obejściu gospodarskiem i kie­
dy zawsze kilka dni znaleźć będzie można. Pieniądze. 
Pewnie, że ciężkie to dla wsiowego człeka słowo, 
ale dużo ich nie będzie potrzeba i martwić się 
o nie będzie przedewszystkiem kierownik woje­
wódzki, czy prezes okręgu.

Pewnie, że Kusocińskim zaraz się nie zrobisz- 
To też kurs będzie krótki—tygodniowy i powinien 
ci dać, przyjaciela, najniezbędniejsze wiadomości 
sportowe, abyś choć trochę wiedział, jak to z roz­
biegiem i mocnym podskokiem zbliżać się trzeba 
do sportu.

Co robilibyśmy na takich kursach? A więc 
koniecznie trochę gier wyrabiających zręczność,

Z ŻYCIA 1 PRACY KÓŁ 1 ZWIĄZKÓW

Z w ojew ód ztw a  w arszaw sk iego:
B aczność w arszaw sk ie!
W czasie od 11 do 15 stycznia 1933 r. w O tw ocku  

W ielk im  pow. warszawskiego odbędzie się 5-cio dniowy 
kurs społeczno-oświatowy, zorganizowany przez Zarząd Gm. 
Zw. Mł. W. w Karczewie!

B aczność k u tn ow sk ie!
Dnia 9 stycznia w M ieczysław ow ie  pow, kutnow­

skiego odbędzie się uroczyste zam knięcie kursu dla kierow­
ników chórów i orkiestr Kól Ml. Wiejskiej.

Baezność Koła Mł.W. pow. makowskiego!

zwinność i szybką orjentację. Nauczmy się tylko 
narazie siatkówki i koszykówki, bo możemy w nie 
na wsi później łatwo grywać z całem Kołem. Sport 
nie jest zbyt drogi, a i boiska też wielkiego nie 
trzeba.

Gimnastyków z nas morowych nie będzie— 
bo czasu na to nie starczy, to też 3—4 lekcje wy­
starczy dla tego, żebyśmy poznali, tak sami dla 
siebie, co za zwierz jest ta gimnastyka, boć prze­
cież uczyć jej innych nie będziemy — bo nie bę­
dziemy potrafili. Ale nauczymy się za to trochę 
niektórych sportów z lekkiej atletyki.

A więc “choćby: jak trzeba skakać w dal 
i wzwyż, jak biegać 100 mtr., a jak 3.000 mtr., 
albo jak dobrze należy wykonywać pchnięcie kulą.

Jeśli się innych rzeczy nie nauczymy, to nie­
ma wielkiej szkody, bo i tak np. oszczepem czy 
dyskiem rzucać w wiosce nie będziemy, bo są to 
przybory dla nas za drogie. A biegać zawsze ma­
my gdzie, o skakanie też nietrudno, a i o kulę 
też można się łatwo postarać, choćby nawet ku­
pić, bo niedroga jest i wystarczy Tobie i Twoim 
wnukom nawet.

Oczywiście, musiałyby na takim kursie być 
jeszcze pogadanki, rozmaite objaśnienia i wska­
zówki sportowe. Napewno jednak takie tygodnio­
we kursy mogłyby dać każdemu Kołu choć jednego 
siewiarza, który potrafiłby te najprostsze właśnie 
rzeczy pokazać. A narazie to już wystarczy.

Nie odrazu Kraków zbudowano. Najpierw 
zacznijmy się choć trochę ruszać sportowo, to re­
szta już później sama się zrobi i wyrobimy sobie 
wtedy lepszych i gruntowniej przygotowanych in­
struktorów.

A więc róbmy teraz krótkie, tygodniowe kur­
sy informaeyjno-sportowe, abyśmy w kwietniowym 
słońcu mogli już zacząć swą pracę sportową kierowa­
ną w Kołach przez tych, którzy takie kursy ukończą

T adeusz Ż en czy k o w sk i

W dniach od 9 do 15 stycznia 1933 r. w G ą sew ie  M az 
odbędzie się tygodniowy kurs społeczno-oświatowy. Szczegóły 
w zawiadom ieniach O.Z.M.W.

Przybywajcie licznie!
B aczność p u łtu sk ie!
Zawiadamiamy wszystkie Koła Mł. W. z pow. paltu 

skiego i płońskiego, że odbędą się następujące kursy spo-’ 
łeczno-oświałowe: 1) w Szkole Rolniczej w G olądkow ie — 
kurs rozpoczyna się dnia 8 stycznia 1933 i . 2) Drugi kurs 
rozpoczyna s ię  dnia 22 stycznia 1933 r , ,

Przybywajcie licznie! Zarząd O.Z.M.W.
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23.X 32 r. w S ęd zin ie  pow. nieszawskiego odbył się 
zjazd Gminnego Związku Młodzieży Wiejskiej przy udziale 
40 osób.

23.X w Siei*pcu odbył się zjazd okręgowy delegatów 
Kół. Referat ideowy wygłosił kol. Tyczyński.

23,X w W arszaw ie odbyło się zebranie prezesów Kół 
Mł.: W. pow warszawskiego przy udziale 25 osób.

2O.XI w Lipiu pow. grójeckiego odbyło się uroczyste 
otwarcie Niedzielnego Uniwersytetu Ludowego.

2O.XI w W arce pow, grójeckiego otwarto Niedzielny 
Uniwersytet Ludowy.

27.XI w M ińsku-M az. odbyło się zebranie prezesów 
Kół Mł. W. pow. mińsko-maz. przy udziale przeszło 60 osób. 
Przewodniczył prezes Okręgu, kol, W. Wąsik. Referat organi­
zacyjny wygłosił kol. Tyczyński.

8.XII w W arszaw ie odbyło się zebranie prezesów Kół 
Mł. W, pow. W arszawskiego.

13 X11 odbyło się w W arszaw ie posiedzenie Zarządu 
Wojewódzkiego Zw, Mł. W. „Siew", na którem uchwalono pro­
gram pracy na rok 1933.

13 XII w T arczyn ie  i B łęd o w ie  pow. grójeckiego od­
było się otwarcie dwu nowych Niedzielnych Uniwersytetów 
Ludowych.

Zjazd S iew iarzy  pow. lipno w ski ego.
W dniu 15 grudnia r. b. obradował Walny Zjazd 
Delegatów Okręgowego Związku Młodzieży Wiej­
skiej „Siew" powiatu lipnowskiego. Na Zjazd po­
wyższy przybyło 29 przedstawicieli Kół Młodzieży 
Wiejskiej z terenu powiatu, reprezentujących 16 
placówek kulturalno-oświatowych. Otwarcia Zjazdu 
dokonał w/z. chorego Prezesa Okręgu, P. Wullerta, 
Vice-starosty powiatowego, p. I. Falkowski członek 
Zarządu O.Z.M.W. witając przedstawicieli KółMł.W. 
i starsze społeczeństwo, dziękując pierwszym za 
solidarność, drugim za zaszczyt.

Zjazd powołał na przewodniczącego p. Inspek- 
tora JSamorządu L. Zarębskiego, na asesorów p. M. 
Strupczewską z Ligówka i p. J. Miłkowskiego z Ła- 

Z POLSKI I ŚWIATA

Nowy k o d ek s p o stęp o w a n ia  c y w iln eg o . Z dniem 
1 stycznia r. b. wchodzi w życie nowy kodeks postępowania 
cywilnego, to znaczy•- przepisy dotyczące postępowania przed 
sądam i w sprawach cywilnych. K odeks ten został zamiesz­
czony w Nr. 112 Dziennika Ustaw z r. b.

O p rocentow anie k red y tó w  drobnych  g o sp o ­
darstw . W jednym  z ostatnich Dzienników Ustaw ukazało 
się rozporządzenie Ministra Skarbu, że Urzędy Rozjemcze do 
spraw drobnej własności rolnej (do 50 hektarów) mają prawo 
obniżyć oprocentowanie długów tych gospodarstw do 6 zło­
tych od sta rocznie, Urzędy takie, jak toj już pisaliśmy w 
„Siewie" istn ieją  przy Powiatowych Związkach Komunalnych,

U tw orzen ie  K om itetu  W ychow ania N arod ow e­
go  M łodzieży P o lsk ie j z Zagranicy. 11 i 12 grudnia 
odbyła się konferencja przedstaw icieli szeregu organizacyj 
społecznych oraz wybitnych działaczy na polu pracy wśród 
naszych rodaków na obczyźnie. Konferencję tę zwołąła Rada 
Organizacyjna Polaków z Zagranicy. Po dłuższych naradach, 
dotyczących potrzeb polskiej Młodzieży zagranicznej, utwo­
rzono stały komitet, który będzie działał aż do światowego 
Zjazdu Związku T olaków. W skład kom itetu tego weszło 30 
osób, między innymi także i w iceprezes C.Z.M.W, Kazimierz 
Stańczykowski.

P ro ces  u czestn ik ó w  napadu na urząd p ocztow y  
w G ródku J a g ie llo ń sk im . Napastnicy schwytani po napa-

wiczka, na sekretarza Zjazdu kol. Hincza C. z Gra­
bowca.

Sprawozdanie z działalności O.Z.M.W. przed­
stawił kol. Głombek, instr. O.T.O. i K.R.R z którego 
wynika, że Związek Młodzieży Wiejskiej powiatu 
lipnowskiego cechuje stały rozwój w każdej dzie­
dzinie pracy Na terenie powiatu istnieje i działa 
18 Kół Młodzieży Wiejskiej, skupiających w swych 
karnych szeregach Związkowych około 450 człon­
ków. Zebrań Zarządu Okręgowego odbyło się 3,— 
Zjazdów Okręgowych 1, Zjazdów Rejenowych 1, 
Zarządy Kół odbyły 109 posiedzeń w celach orga­
nizacyjnych, społecznych, zebrań Ogólnych Kół 
Młodzieży Wiejs. odbyło się 197.

Na każdem zebraniu był wygłoszony referat 
o treści zagadnień czy to obywatelskich, społecz­
nych czy oświatowych. 6 kół posiada własne bi- 
bljoteki na ogólną liczbę 2ó0 tomów.

Po'za tem członkowie korzystali z bibljotek ru ­
chomych Wydziału Powiatowego, których było 
czynnych na terenie Kół 10. Ogółem czytało książki 
432 członków i przeczytało 3598 książek. Każde 
Koło prenumerowało dwa pisma, z których waż­
niejsze zagadnienia dyskutowano na zebraniach 
ogólnych czy też na specjalnych wieczorach dysku- 
syjno-oświatowych.

Do pracy w przysposobieniu rolniczem pro- 
wadzonem przez Pow. Kom. P. R. przy O.T.O. i K.R. 
stanęło 7 Kół Mł. W.*'z liczbą 115 uczestników w 
ilości 15 zespołów konkursowych. Wszystkie ze­
społy doprowadziły pracę w całości i z b .  dobrym 
wynikiem. Za to Pow. Kom. P.R. przyznała na 
„Święcie Młodzieży" w Lipnie w dniu 16 paździer­
nika nagrody w postaci następujących przedmio­
tów: Koło Mł. W. w Osieku otrzymało 4-o lampowe 
radjo jako nagrodę przechodnią dla całego zespołu, 
K.M.W. Mącikowo, pług i kursy korespon. Im. Sta- 
szyca, K.M.W. Makowiec, Lenie Małe, Grabowiec — 
radjo.

dzie na pocztę w Gródku Jagiellońskim zostali postawieni 
przed sąd doraźny, który wydał wyrok skazujący Danyłyszy- 
na, Bilasa i Żurakowskiego na karę śmierci przez pow iesze­
nie. Prezydent Iłzplitej, do którego odwołali się obrońcy ska­
zanych, zamienił jedynie Żurakowskiemu karę śmierci na 15 
łat więzienia. Prośby pozostałych dwóch odrzucił. Wyrok zo­
stał natychm iast wykonany. W czasie procesu o napad na 
pocztę w Gródku jednocześnie ustalono, że niektórzy z uczest­
ników tego napadu (Danyłyszyn, Biłaś), byli mordercami ś p- 
Hołówki.

N ow y rząd  w e Francji. W połowie grudnia ustąpił 
rząd francuski z p rem jerem  H erriofem  na czele. Rząd ten 
ustąpił dlatego, iż sejm francuski dużą większością głosów 
przyjął rezolucję niepłacenia raty pożyczki am erykańskiej 
przypadającej na 15 grudnia r. b. Parlam ent francuski stał na 
stanowisku, że dalsze należności powinny być płacone Ame­
ryce dopiero po ostatecznem ustaleniu ich spłacania na kon­
ferencji państw dłużniczych i Ameryki. Herriot, który wspól­
nie z rządem angielskim ustalił poprzednio, że rata ta będzie 
wpłacona, widząc w niepłaceniu raty  szkodę Francji, przeciw ­
stawił się przywódcom stronnictw przeciwko niepłaceniu raty 
— a ponieważ, mimo sympatji, jaką sobie zdobył w sejmie, 
sejm nie zgodził się na jego stanowisko — więc podał się do 
dymisji wraz z całym rządem. Po kilkudniowych zabiegach 
kojo utworzenia rządu ostatecznie utworzono rząd z Pawłem 
Boncour’em (Bąkur) na czele. Rząd ten opiera się także prze, 
ważnie na stronnictw ach lewicy i centrum.
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K o n feren cja  m a łe j E n ten ty . Jak wiemy, trzy 
państwa środkowej Europy a mianowicie: Rumunja, Czecho­
słowacja i Jugosławja utworzyły przed laty porozumienie pod 
nazwą „Mała Ententa".

Państwa te posiadały szereg w spólnych spraw7, które 
na konferencjach były stale uzgadniane. Na ostatniej konfe­
rencji, odbytej w grudniu po omówieniu szeregu spraw, które 
przeważnie się nie dostały, do wiadomości publicznej posta­
nowiono utworzyć stały sekretarjat, który byłby ciałem przy- 
gotowawczem i wykonawczem konferencji. Oznacza to dąż­
ność do zacieśnienia wzajemnej łączności między temi pań­
stwami. Przypisać to należy bardziej napastniczem u stanowi- 
wiskn Włoch w stosunku do Jugosławii.

Spraw a d łu g ó w  w o je n n y c h . O statecznie w dniu 
15 grudnia długi Ameryce zapłaciły: Anglja, Włochy, Czecho­
słowacja, F inlandja, Litwa i Łotwa —natom iast Francja, Pol­
ska, Belgja, Węgry i Estonja nie uskuteczniły wpłaty.

Między temi osfatniem i państw am i a Ameryką toczą 
się dalej obrady. Rezultatu jednak nie dały, gdyż ustępu­
jący prezydent amerykański, Hoover, spraw y rozrachunków z 
Europą nie chce załatwić przed swem ustąpieniem, n a to ' 
miast nowoobrany prezydent Roosewelt (Ruswelt), który jesz­
cze nie objął urzędowania, nie chce się w tych sprawach wy­
powiedzieć.

Musimy podkreślić, iż dług nasz powstał w następstw ie 
pożyczek pewnych sum na dożywianie ludności w okresie 
okupacji i w pierw szych latach państwowości Polski. Mamy 
nadzieję, że rządowi polskiemu uda się obniżyć znacznie na­
leżności, gdyż przy ustalaniu długów do 1924 roku Polska 
uzyskała jedynie małe ustępstw a i wartość zobowiązań zo­
stała ustalona na 89$ w stosunku do poprzedniej, gdy nato­
miast wszystkie inne państwa dłużn;cze uzyskały daleko wię­
ksze ustępstwa, dochodzące jak naprzykład dla Włoch i Jugo- 
sławji do 32$ poprzedniej wartości. Ten krzywdzący odsetek 
został Polsce narzucony dlatego, iż była ona jednem  z pierw­
szych państw, które określiło swoje długi wobec Ameryki.

W alka o zboże w R osji. Na terenie Rosji między 
ludnością wiejską i lokalnemi organizacjami sowieckiemi z 
jednej strony a naczelnemi władzami sowieckiemi z drugiej 
wre w dalszym ciągu walka o dostawę zboża do magazynów 
państwowych.

N iem ka szp ieg iem . Aresztowano w Paryżu księż­
niczkę niemiecką, Hohenloe, która m iała uprawiać szpiegostwo 
na szkodę Polski i Czechosłowacji.

W ykrycie nastąpiło w dziwnych okolicznościach: pewien 
stolarz kupił w czasie licytacji mebli biurko, należące do 
księżniczki Hohenloe. W ewnątrz znaleziono skrytkę, zawiera­
jącą zdjęcia fotograficzne objektów wojskowych i czek na 
kilkadziesiąt tysięcy franków. Po nitce policja doszła do kłęb­
ka, aresztując niemkę.

P rzep ow ied n ie  na 1933 r.. Jedna z „jasnowidzących" 
francuzek, tak wyobraża sobie 1933 r.: na początku roku bę­
dzie cały szereg katastrof: żałoba narodowa okryje Anglję 
w A rgentynie wybuchnie rewolucja, umrze najwybitniejszn 
polityk Niemiec, w Rosji powstaną bunty, we Francji zejdą 
ze świata dwaj politycy i pisarze. A o końcu kryzysu ani mo­
wy: widocznie i „jasnowidzący" nic tu pono przewidzieć 
nie mogą.

Ze św ia ta  film u. W wielkich am erykańskich wy­

twórniach filmowych wre ciekawe i nieraz pełne cierpień 
życie. Jeden  z autorów scenarjuszy filmowych opowiada o dzi­
wach, jakie widział w Holiwud (miasto filmu). Okazuje się, 
że w każdem towarzystwie filmowem znajduje się specjalne 
biuro, które zbiera sprawozdania z kas wszystkich kinem ato­
grafów w Ameryce i decyduje o całem nastawieniu produkcji 
filmowej i o wyborze reżysera, aktorów, scenarjusza (układ 
treści filmu) i t. d. Od decyzji takiego biura zależy treść 
filmu—a decyzja,, jak widzimy, od tego, które filmy lepiej 
popłacają, a więc, jak wszystko, od pieniędzy,

Prócz tego w każdej fabryce jest wydział opracowywa­
nia scenarjuszy, w którym za marnem wynagrodzeniem sie­
dzą ludzie, czytający całemi dniami wszystkie najnowsze po­
wieści i streszczający przeczytane utwory.

Jeden z dyrektorów pokazywał opowiadającemu stre ­
szczenie około 2000 powieści, z których nie zobrazowano na 
filmie ani jednej.

Odpowiedzi Redakcji:
K. Mi. W. w Z dunow ie. Serdecznie współczujemy 

Wam w bolesnej stracie, jaką ponieśliście z powodu śmierci 
dzielnej Siewiarki. Wspomnienie o ś. p. Zmarłej zamieścimy 
w przyszłym numerze. Czołem!

K ol. E. W. W iersz dobry. Zamieścimy w jednym  s naj­
bliższych n-rów. Pracujcie i nadsyłajcie dalsze prace. Uścisk 
dłoni.

K ol. „O bserw ator*4. Jest widać, u Was w święeiań- 
skiem co obserwować, skoro praca wydaje tak  wielkie rezul­
taty. Cieszy nas bardzo, że twardo stojąc przy rodzinie siewiar- 
skiej, hen, na Kresach, na gruzach dawnych karczem buduje­
cie ostoję polskości. Przyjmijcie serdeczne pozdrowienia, 
piszcie jaknajwięcej!

K. M. W. w K raszew icach . Sprawozdanie otrzym a­
liśmy. Cieszy nas Wasza praca, mimo tak trudnych warunków 
jakie są w łódzkiem. Krzepcie się i rozwijajcie nadal. Mocny 
uścisk dłoni!

U n iw ersy te t  W iejsk i w  S ad ow n em . Opis prze­
biegu kursu zamieścimy w najbliższym numerze „Siewu". 
Pozdrowienia,

K. M. W. w W itu lin ie . Przepiękny jest wasz hym n 
kołowy— bucha zeń siła wyrosła z pracy i codziennego znoju. 
Zamieścimy go wraz ze sprawozdaniem. To ostatnie skrócimy, 
ale przecież nie będziecie mieli do nas pretensji, prawda? 
Czołem!

Kol. M arczak. Miło nam było przeczytać wasze słuszne 
uwagi, ale tylko częściowo macie rację, gdyż uważamy, że 
„Siew" ma za zadanie wyrabiać siewowych pisarzy. Łamy 
organu związkowego są otwarte dla wszystkich. Przyjmijcie 
pozdrowienia!

Kol. M ichał Łyp. Z przyjemnością przeczytaliśm y 
Wasze wspom nienia z pobytu w Szwajcarji. Począwszy od 
lutego, będziem y zamieszczać wyjątki w .Siewie*. Piszcie. 
Mocny uścisk dłoni!

K ol. M. B ojarsk i. Sprawozdanie zamieścimy w jednym 
z przyszłych n-rów. Pozdrowienie!

Kol. Bron, P isk o rz . Poczynania Koła w Róży Starej 
w zakresie prac samorządowych bardzo dobre. Wykorzystamy. 
Cześć!
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